
Na XIV Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej Z ostatnie] chwili

Podsumowano osiągnięcia i braki ♦ Wytyczono program działania 
< Tow. Eugeniusz Michoń - i sekretarzem KP PZPR

W dniu wczorajszym, tj. w czwartek 21 lutego br. 
w późnych godzinach wieczornych zakończyła obra
dy XIV Powiatowa Konferencja Sprawozdawczo-Wy
borcza PZPR.

Prócz ponad 200 delegatów wzięli w niej udział 
przedstawiciele kierownictwa Komitetu Wojewódzkie
go Partii, sekretarz JERZY PĘKALA i członek Egze
kutywy MIZERA.

Nad wyczerpującym sprawozdaniem Komitetu Po
wiatowego PZPR toczyła się szeroka i wnikliwa dys
kusja, a mówcy w swych wypowiedziach krytycznie 
podkreślali niektóre słabe punkty działalności tar
nowskiej organizacji partyjnej — zwłaszcza zbyt ma
łą ofensywność ideologiczną.

Wszystkie co celniejsze i istotne postulaty wysunię
te przez towarzyszy zostaną uwzględnione w progra

mie tarnowskiej organizacji partyjnej na lata 1969 — 
1970.

Program oparty na uchwałach KC i KW PZPR kon
centruje się na najważniejszych problemach politycz
nych, ideologicznych, społeczno - kulturalnych i go
spodarczych naszego miasta i powiatu.

Szeroka dyskusja przedzjazdowa, postulaty w niej 
wysunięte wzbogaciły istotnie program działania na 
lata 1969 — 70.

Podczas Konferencji wybrano nowe władze tarnow
skiej organizacji partyjnej. I sekretarzem został po
nownie tow. Eugeniusz Michoń, a sekretarzami Fry
deryk Krakowski, Leonard Żukiewicz, Ryszard Ksią
żek i Stanisław Nowak.

Obszerną relację z Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej zamieścimy w następnym numerze „TA”.

Ponadplanowy

Eksport ZBAChem
W ubiegłym roku 

ZBAChem wykonał zada
nia eksportowe wysyłając 
do fabryk chemicznych 
NRD 129 ton aparatury 
wartości 1 min 744 tys. 
złotych.

Nie jest to mało, zwa
żywszy, że zakład produ
kuje aparaturę przede 
wszystkim na potrzeby 
kombinatu oraz dla od
biorców krajowych. Dużej 
pomocy w realizacji za
mierzeń eksportowych u- 
dzieliło ZBAChem Zjed
noczenie Przemysłu Azoto 
w ego.

Wysłana aparatura cie
szy się uznaniem kontra
hentów, o czym świadczą 
oficjalne podziękowama 
przesłane do ZBACh.

W bieżącym roku pla
nuje się wykonanie ”8 ton 
aparatury eksportowej 
wartości 3 040 tys. zło
tych. Dokumentacja zo
stała terminowo opraco
wana przez biuro kon
strukcyjne naszych Zakla 
dów i zatwierdzona przez 
stronę niemiecką.

Zw.

ORGAN SAMORZĄDD ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 9 (223) Tarnów, 20 luty 1969 r. Cena 5# gr

Lutowa sesja MRN

Temat: • przestępczość wśród nieletnich
• perspektywiczny plan Tarnowa

Stanisław Bucki
- naiiepszym sportowcem 1968 r.

STANISŁAW BUCKI WYBRANY W PLEBISCY
CIE NAJLEPSZYM SPORTOWCEM ZIEMI TAR
NOWSKIEJ PRZYJMUJE GRATULACJE. O IM
PREZIE PLEBISCYTOWEJ PISZEMY OBSZER
NIE NA STRONIE CZWARTEJ.

Foto: A. WARDYGA

Rok perspektyw 
dla dzialkowiczów
Jak już zapowiadaliśmy, w ubiegłą niedzielę w sali 

teatralnej ZDK odbyło się zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze Zarządu Pracowniczych Ogródków Dział
kowych „Jaskółka” przy Zakładach Azotowych w Tar
nowie. Na zebranie przybyli przedstawiciele Zarządu 
Wojewódzkiego POD w osobach — J. Dobrowolskiego 
i S. Tarczyńskiego oraz przewodniczący i sekretarz 
Rady Zakładowej — St. Kurkowski i M. Szczerba.

Optymizmem napawa fakt, że dzięki pomocy dyrek
cji, Rady Zakładowej i Robotniczej udało się wreszcie 
załatwić zagmatwane sprawy przyszłych działkowi- 
czów, takie jak wytyczenie terenów przeznaczonych na 
ogrody działkowe, sprawy wywłaszczeniowe, niezbęd
ną dokumentację oraz dotacje na inwestycje.

Sylwetka związkowca

Najważniejsze: dobra współpraca
I
 Lutowa sesja MRN zajmowała się dwoma zasad

niczymi sprawami — przestępczością wśród dzieci 
i młodzieży oraz planem perspektywicznego zagos
podarowania Tarnowa.

Z początkim lutego 
odbyło się zebranie 
sprawozdawczo - wy
borcze rady oddziałowej 
na wydziale . gazowym 
Zakładu Syntezy. U- 
czestniczyło w nim 44 
delegatów z 4 grup 
związkowych, którzy 
wybrali nowych mężów 
zaufania, przedyskuto
wali program pracy za
stanawiając się nad 
wieloma istotnymi pro
blemami wydziału. W

TRYBUNA CZYTELNIKÓW
NIECH SIĘ ŚWIECI!

.Zdumiewa mnie, szczegól
nie w ostatnich dniach na- 
S2a_> a raczej czyjaś rozrzut
ność. Słyszy się prośby i a- 
Pele o oszczędność energii 
Elektrycznej. W Zakładach 
■ę‘kt się jednak tym nie 
P^ejmuje. Świadczą o tym 
”■ in. czynne często przez 
ały dzień światła jarzenio- 

® °d strony rzeki Białej.
takich zresztą miejsc jest 

^przedsiębiorstwie znacznie

Z. K. 

czasie zebrania doko
nano również wyboru 
delegatów na zakłado
wą konferencję spra
wozdawczo - wyborczą 
Rady Zakładowej.

Związkowców tego 
wydziału reprezentować 
będzie m. in. wybrany 
ponownie przewodni
czącym, ofiarny dzia
łacz związkowy — Sta
nisław Witek.

Zarówno jego współ
towarzysze pracy, jak i 
zakładowe wdadze związ 
kowe wyrażają się o 
nim z najwyższym u- 
znaniem. Zasłużył na 
nie swoją chęcią służe
nia pomocą bez zbęd
nych wielkich słów i 
rozgłosu tym, którzy 
jej potrzebują.

Jest rdzennym tarno
wianinem. Tu się uro
dził, dorósł, a w 1945 
roku, jako 20-letni 
młodzieniec pojechał 
na ziemie odzyskane.
(Ciąg dalszy na str. 2)

TROCHĘ GRZECZNIEJ
— PROSZĘ PANA!

W Szpitalu Miejskim w 
Tarnowie (w rejestracji od
działu chirurgicznego) sta
łem się świadkiem incyden
tu, pomiędzy człowiekiem już 
starszym — pacjentem, a re
jestrującym, chyba felcze
rem. Problem, o który po
szło obu stronom, był raczej 
błahy — kolejność rejestro
wania pacjentów. Przykro 
zdziwiła mnie postawa pana 
felczera, który zachował się 
niegrzecznie, A tak prze-

BIJEMY NA ALARM!
Z materiałów przedsta

wionych na sesji wynika, 
że przestępczość wśród nie
letnich niepokojąco wzra
sta. W roku 1968 wpłynęły 
do sądu 223 sprawy karne 
przeciwko nieletnim, w 
stosunku do 208 spraw w 
1967 r. Wydział dla Nielet
nich Sądu Powiatowego 
rozpatrzył 376 spraw (1967 
rok — 357 spraw).

Szczególną troską napa
wa problem przestępstw 
grupowych, przygotowa
nych z premedytacją, któ
rych popełniono 88 (w ro
ku 1967 — 76). Komenda 
Powiatowa MO przeprowa
dziła w 1967 roku 218 do
chodzeń w sprawach nie
letnich, zaś w 1968 r. licz
ba ta wzrosła do 310 
spraw, czyli o 30 proc.

W ubiegłym roku nie
letni w naszym mieście do
konali 3 rozbojów, 232 kra-
dzieży, 50 włamań i 25 in
nych przestępstw. Spraw
cami było 179 nieletnich 
przestępców, w tym 133 ze 
szkół podstawowych, 20 ze 
szkół średnich. W Wielu

cięż z ludźmi, nie tylko star
szymi, ale i chorymi, postę
pować nie wolno.

H. R.
Tarnów — Świerczków

FATALNA 
KLIMATYZACJA

„Tatrzańska” wreszcie po 
remoncie! Jej stali bywalcy 
tłumnie pośpieszyli, aby zo
baczyć jak teraz wygląda.

Zdania są podzielone, cho
ciaż przeważają pozytywne. 
Jest znacznie więcej miejsc, 
ciekawy wewnętrzny wy
strój, z którym niestety 
nie harmonizują stoliki i 
krzesła.

Klimatyzacja jest jednak 
fatalna. Dym łzawi oczy go
rzej niż przed remontem. La 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

wypadkach, mimo młodego 
wieku, są to już... recydy
wiści.

Czy jest wyjście z tego 
impasu? Na pewno tak! 
Jest tu olbrzymie pole do 
popisu dla naszych peda
gogów, psychologów, zes
połów dziecięcych i mło
dzieżowych przy domach 
kultury, klubacłr i świet
licach, kółek zaintereso
wań, otwartych boisk i 
stadionów, a przede wszyst
kim dla rodziców odpowie
dzialnych za wychowanie 
swoich dzieci. Sprawa ta 
nie może być także obo
jętna dla rad zakładowych, 
które winny wywierać 
presję na rodziców, nie 
zajmujących się swoimi 
dziećmi.

PLAN JUZ JEST...
Zagadnieniem drugim, 

któremu sesja poświęciła 
wiele uwagi, była sprawa 

(Ciąg dalszy na str. 2)

GRYPA — 69 właś
ciwie jest już za nami. 
Ostatnie ofiary „Hong- 
Kongu" powracają do 
zdrowia. Zapełniają się 
na powrót biura, hale 
fabryczne, sklepy. Je
steśmy jeszcze nieco 
bladzi i słabi, trochę 
ka szlemy, ale powoli 
wszystko wraca do nor
my.

Grypa nie ominęła 
również i naszego przed 
siębiorstwa odrywając 
od stanowisk pracy set
ki pracowników. Choro
ba dziesiątkowała zało
gi poszczególnych za
kładów i jednostek or

Uchwała zebrania zobowiązała członków zarządu do 
ostatecznego załatwienia podziału terenu na stałe 
działki i przyznania ich, zgodnie z przepisami, człon
kom POD, zebrania materiałów na wykonanie inwe
stycji, takich jak ogrodzenie działek, doprowadzenie 
wody (poszukuje się wykonawcy), wytyczenie dróg, 
ścieżek, dojazdów.

Nowy zarząd czekają trudne zadania, ale działkowcy 
powierzyli ster pracy POD wypróbowanym działa
czom. Do zarządu weszli: E. Wszołek, inż. .1. Okaz, inż. 
W. Sennik, J. Koczwara, mgr inż. Z. Zieliński, T. Brze
ziński, J. Dembiński.

Zebranie zakończyło się miłym akcentem wręczenia 
dyplomów uznania przyznanych przez ZW POD w 
Krakowie dla E. Wszołka i J. Koczwary za wkład spo- 
łecznej pracy na rzecz-rozwoju pracowniczych ogród
ków działkowych. Jot.

Grupa łódzkich specjali
stów — lekarzy i inżynie
rów opracowała oryginal
ną (patent) protezę prze
łykową z włókien synte
tycznych dla chorych na 
raka przełyku. Proteza ta 
jest dużo lepsza od do
tychczas stosowanych ru
rek plastykowych, a także

ganizacyjnych kombina
tu. Nie zakłóciło to jed
nak ich normalnego 
funkcjonowania. Zdro
wi spełniali bowiem 
zwiększone obowiązki 

Słowa uznania
starając się zastąpić 
chorych. Czynili to w 
poczuciu społecznej od
powiedzialności za wy
niki produkcyjne i eko
nomiczne przedsiębior
stwa. Należą się tym 
ludziom słowa szczegól
nego uznania. 

od stosowanych dawniej 
przewodów ze złota i sreb
ra. Sztuczny przełyk z włó 
kien syntetycznych obojęt
ny jest na soki trawienne 
i pozwala na przedłużenie 
życia wielu chorym cier
piącym na raka przełyku.

(BN-T P.4PI

Na wysokości zadania 
stanęła również nasza 
zakładowa służba zdro
wia. Jej personel, w 
bardzo uszczuplonym 
składzie przeżywał go
rące dni. Lekarze przyj 
mowali dziennie ponad 
400 pacjentów starając 
się, aby wszystko od
bywało się sprawnie i 
możliwie szybko. Tą 

drogą składamy na ich 
ręce serdeczne podzię
kowania.

OSTATNIE tygodnie 
jeszcze raz potwierdzi
ły, że na załogę Zakła
dów Azotowych można 
liczyć również wtedy, 
gdy sytuacja wymaga 
ofiarności i poświęcenia.



Str. 2 TARNOWSKIE AZOTY Nr 9 (223)
W sekcji zasiłków Gdzie szukać przyczyny?
i rent

Informują 
i pomagająW budynku administracji Zakładów mieści się sekcja zasiłków chorobowych i rent. Zajmuje się ona obliczaniem i przygotowywaniem do wypłaty zasiłków chorobowycn i pogrzebowych oraz kom pletowaniem wniosków dotyczących emerytur, rent inwalidzkich, rodzinnych i wypadkowych.Praca wielce uciążliwa, ale konieczna w tak dużym kombinacie, jak nasz. Utrudnia ją zbyt małe pomieszczenie,duży ruch interesantów, którzy załatwiają swe sprawy osobiście i telefonicznie. Kłopot sprawiają osoby nie podejmujące w odpowiednim terminie zasiłków

(Ciąg dalszy ze str. 1)tern pomogą otwarte okna, ale co robić zimą?Może ktoś pomyśli, jak ulżyć bywalcom „Tatrzańskiej’-? E. W.
ZABYTKI 

I BRAKORÓBSTWOTarnów nie jest moim rodzinnym miastem, ale lubię to miasto i cieszę się wszyst-
Trybuna Czytelnikówkim, co go upiększa i nada- je mu urok. I dlatego też z największą radością patrzyłam na nowoodrestaurowane kamieniczki Rynku. Trzeba jednak przejść się teraz i zobaczyć co się stało z pięknym malowaniem. Farby pozalewały śliczne do niedawna fasady kamieniczek. To smuci. Nie upłynęło przecież wiele czasu od malowania. A co będzie dalej? Co pokaże- my turystom? Czy czarno — białe — szare plamy?Jedyną jeszcze pociechą jest fakt, że wszyscy potrafimy odróżnić zabytkowe mu ry od teraźniejszego brako- róbstwa. Z. W.

Właściwie ubiegły rok można by nazwać pomyślnym dla wynalazczości w naszym przedsiębiorstwie. W żadnym bowiem roku nie uzyskano tak dobrych efektów ekonomicznych dzięki zastosowaniu projektów wynalazczych (o- szczędności wyniosły 50 787 400 złotych). Rok ten korzystny był rówież dla wynalazców, których wynagrodzenie z tytułu złożonych wniosków wyniosło niebagatelną kwotę 3 130 tysięcy złotych. Działała też w roku 1968 większa niż w ubiegłych latach ilość brygad wynalazczych (osiemnaście).Zmniejszono w ubr. zaległości w rozpatrywaniu projektów wynalazczych. Równocześnie zwiększyła się ilość projektów zastosowanych.Mimo tych niewątpliwie pozytywnych zjawisk sytuacja wynalazczości w naszym kombinacie nie jest wcale aż tak różowa. Za
sadniczym mankamentem jest nie
pokojący spadek ilości zgłoszo
nych projektów wynalazczych. Podczas gdy w roku 1967 zgłoszono aż 583 projekty wynalazcze — był to zresztą rok rekordowychorobowych. Zasiłki nie podjęte w przewidywanym terminie odprowadzane są do banku i trzeba potem dodatkowej pra cy, aby powróciły do pracowników. Niepodjęte zaś do pół roku — przepadają. Zdarza się, że pracownicy nie wiedzą o tym i mają później nieuzasadnione pretensje do personelu sekcji.Aby uniknąć nieporozumień, ułatwić i tak już mozolną pracę pracownikom sekcji, należy:— w odpowiednim czasie zapoznać się z wykazami zasiłków chorobowych, które wywieszane są przy bramach wyjściowych, jak również przesyłane do każdego zakładu,— pobierać zasiłki chorobowe w odpowiednim terminie.Pragniemy poinformować również, że w trosce o pracowników, którzy nie mają wymaganego o- kresu zatrudnienia, a prze chodzą na emeryturę, wprowadzono od stycznia br. przesłuchiwanie świad ków, którzy potwierdzają fakt zatrudnienia, na miejscu w sekcji zasiłków chorobowych i rent.Eliminuje to wiele u- ciążliwych nieraz starań o odpowiednie dokumenty przyszłego rencisty. Zw.

Lutowa sesja 
MRN

(Ciąg dalszy ze str. 1) perspektywicznego rozwoju naszego miasta. Tarnów od najdawniejszych czasów nie jest miastem urbanistycznie uporządkowanym. W okresie od wyzwolenia do chwili obecnej o- pracowano dla miasta w zasadzie dwa plany perspektywiczne, z których pierwszy z 1959 r. zakładał rozbudowę miasta w kierunku na zachód. Koncepcja była niezbyt szczęśliwa z uwagi na zagrożenie ze strony Zakładów Azotowych. Efektem tego planu jest także niekorzystne usytuowanie osiedla Kli- kowskiego.Nowy plan perspektywiczny wykonany przez Wojewódzką Pracownię Urbanistyczną w Krakowie o- kreślił miasto Tarnów w jego obecnych granicach administracyjnych o obszarze 7 234 ha oraz strefę podmiejską o obszarze 27 tys. ha. Projekt ten zakłada, że miasto w 1980 r. liczyć będzie 120 tys. mieszkańców, lecz jego maksymalne zaludnienie nie powinno nigdy przekroczyć 180 tys. mieszkańców.

Obecny plan perspektywiczny zakłada rozbudowę miasta w kierunku północnym i wschodnim, zaś obszary rekreacyjne dla miasta rozciągać się będą w kierunku południowym i płd.-wschodnim z Parkiem Kultury i Wypoczynku jako centrum.W związku z powyższym szczególnie intensywnie rozbudowane będą dzielnice Grabówka i Krzyż.Szczególnie ważną sprawą przy rozbudowie miasta będzie właściwe rozwiązanie komunikacji miejskiej, rozmieszczenie o- biektów usługowych, przychodni zdrowia i obiektów sportowych. Duży nacisk kładzie się na zabezpieczenie miastu dostępnych terenów zielonych, szczególnie ważnych dla mieszkańców śródmieścia, a decydujących o ładnym wyglądzie miasta.Przyznać należy, że sesja lutowa była ze względu na omawiane zagadnienia bardzo ożywiona. W wypowiedziach radnych odczuć można było troskę o miasto i jego obywateli.
B. Witkiewicz

>. WYPADKU MOZW
BY-fcOA/NlKNAC •Prawie całą noc z 19 na 20 stycznia 1969 r. Zbigniew Szlichta i Jan Łysz- czek przepracowali spokojnie. Zbigniew Szlichta pełnił obowiązki mistrza zmianowego instalacji wy twornic i oczyszczalni acetylenu, a Jan Łyszczak —- aparatowego na instalacji ■wytwornic stałych. Od po czątku zmiany do około godziny 4, ruch obu „starych” wytwornic przebiegał normalnie. W tym o- kresie przeprowadzono zwykłe prace związane z obsługą, tj. wymianą pojemników oraz szlamowanie.Około godziny czwartej nastąpił wzrost ciśnienia na I wytwornicy „starej” do około 1800 mm HąO (normalnie około 750 mm słupka H2O). Wzrost ciśnienia spowodowany został zatkaniem się rurociągu odpływowego mleka wapniowego z wytwór

nicy. O zaburzeniach zawiadomiono mistrza, który udał się natychmiast na instalację, gdzie stwier dził, że płuczka acetylenu z wytwornicy I była przepełniona wodą. Następme mistrz udał się na podest przy podajniku i orzekł, że nagrzała się obudowa podajnika oraz część stożkowa zasobnika nad podajnikiem, co zostało spowodowane uprzednim zalaniem mlekiem wapiennym. Po szeregu manipulacji, mających na celu usunięcie uszkodzenia, na podeście pozostał mistrz Zbigniew Szlichta i aparatowy Jan Ły szczek, którzy przystąpili do rozkręcania włazu podajnika.Po zdjęciu włazu stwier dzono, że taśma podajnika jest pusta. Mistrz polecił wtedy pracownikowi przynieść kawałek drewna w celu rozluźnienia karbidu zwisającego nad taśmą. W momencie, gdy mistrz wydawał dyspozycję, nastąpił zapłon acetylenu w przestrzeni podajnika, a wydobywający się przez otwarty właz płomień, spowodował poparzenia obu pracowników. Mistrz Szlichta, mimo doznanych obrażeń, natychmiast przy

stąpił do gaszenia ognia przy pomocy gaśnicy śniegowej. Pozostali pracownicy przyłączyli się do akcji ratunkowej tak, że po kilku minutach, nim przyjechała straż pożarna, pożar został ugaszony.Mistrz Zbigniew Szlichta i aparatowy Jan Łysz- czek doznali oparzeń twarzy i opatrzeni w ambulatorium przewiezieni zostali do Szpitala Miejskiego-Wypadek ten uznano za zbiorowy, a jako jedną z jego głównych przyczyn, uznano otwarcie włazu rozgrzanego podajnika bez uprzedniego całkowitego opróżnienia wytwornicy z mleka oraz przedmuchiwania azotanu do wyniku analizy na zawartość Ni — 99,5 proc.Z wypadku wyciągnięto szereg wniosków, a między innymi dot. przeszkolenia i przeegzamiiwwa- nia załogi instalacji wytwornic na podstawie o- bowiązującej instrukcji ruchowej oraz ze względu na niebezpieczny i odpowiedzialny charakter produkcji, zweryfikowania pracowników i wymiany niektórych na bardziej doświadczonych. (ef) 

pod tym względem — to w 1968 r. tylko 341.Szczególnie wyraźnie wiadać tę tendencję spadkową w poszczególnych zakładach. Np. w Zakładzie Produkcji Nawozów zgłoszono w 1967 r. 74 projekty, a w 1968 r. tylko 30, w Zakładzie Półspalania 65 i 38, w Zakładzie Syntezy — 78 i tylko 33.Fakty te zmuszają do szukania przyczyn.
Poważny spadek ilości projektów wynalazczychJedną z nich jest stabilizacja procesu produkcji w nowo oddanych do użytku obiektach, gdzie w pierwszych fazach rozruchu wiele można było naprawić czy ulepszyć. Zjawisko stabilizacji nie wszystko jednak tłumaczy, bo przecież w nowym Zakładzie Akrylonitrylu nie zanotowano spadku zgłoszeń projektów wynalazczych, a wystąpił on szczególnie jaskrawo w zakładach „starych” np. Syntezy i ZPN.Inną przyczyną wydaje się być skoncentrowanie twórców na problemach większej wagi, przynoszących większe korzyści ekono

LIST pobedakcjiSZANOWNY PANIE REDAKTORZE!Niech Pan Redaktor pozwoli, że podzielę się z Panem uwagami na temat sportu pięściarskiego. Oliwą do ognia był dla mnie mecz bokserski o wejście do drugiej ligi pomiędzy Stalą Rzeszów, a Metalem Tarnów w dniu 
9. II. 1969 r.Otóż Panie Redaktorze za jedyne 15 zł byłem świadkiem tego, o czym mówi się, że jest szlachetną sportową walką lub szermierką na pięści. Tymczasem na ringu decydowała nie technika, obrona czy dobry unik, a tylko siła ciosu. Z obrzydzeniem patrzyłem, jak niektórzy zawodnicy wpatrzeni w siebie jak śmiertelni wrogowie, młócili się, obijali się nawzajem niemiłosiernie, a przy tym bezkarnie.Kto znajduje przyjemność w patrzeniu, jak zawodnicy rozbijają sobie nosy, łuki brwiowe, czy podbijają oczy, na pobryzgane krwią twarze, ręce i koszulki zawodników? Jak można dopuścić do tego, aby na oczach widzów bili się młodzi nieraz do utraty przytomności? Kiedy zawodnik drużyny gości po zainkasowaniu silnych ciosów przeciwnika, przeżywał ciężkie chwile, niemal cała widownia szalała z radości, „dopingując” swego oblubieńca w ordynarny, ba, nawet chamski sposób. Oto próbka — „wal go w mordę”, „odeślij na pół roku chorobowego”, lub „zabij go”. Za co?Panie Redaktorze! Czy Pan wierzy, że ta „szlachetna", sportowa walka wychodzi pięściarzom na zdrowie? Bo ja nigdy w to nie uwierzą!Z poważaniem WIKTOR SZCZERBA

Dyskusja nad szkodliwością sportu pięściarskiego toczy 
się na całym świecie. Szczególnie ostro sprawa zakazania 
uprawiania pięściarstwa wystąpiła w Czechosłowacji, a 
ostatnio w Szwecji. Pod naciskiem opinii publicznej za
stosowano między innymi w Polsce szereg kroków zmie
rzających do zwiększenia bezpieczeństwa pięściarzy. Nie 
pomogą jednakże najlepsze zabezpieczenia, jeżeli zawod
nikom brak przygotowania technicznego. W takim wy
padku, gdy pojedynek przeistacza się w zwykłą bójkę, 
winien wkraczać sędzia ringowy i dyskwalifikować za
wodników.

REDAKCJA

Śladem naszych interwencji

Obwodnice i sygnalizacja 
świetlnaW jednym z ostatnich, ubiegłorocznych numerów „Tarnowskich Azotów”, zajęliśmy się problemem nieprzystosowania tarnowskich ulic do wzrastającego ciągle ruchu kołowego.Wąskie i ciasne ulice, brak obwodnic, powodują w samym centrum miasta niebezpieczeństwo korków, wypadków, hałas i spaliny przekraczające dopuszczalne granice.Co zrobi się w najbliższym okresie, aby ten stan rzeczy uległ zmianie? Poinformował nas o tym Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Prezydium Miejskiej Rady Narodowej.

.....W ramach perspektywicznych planów rozbudowy li
lie przelotowych, przewidziana jest budowa dwóch du
żych obwodnic — południowej i północnej. Z uwagi jed
nak na to, że będą to inwestycje zakrojone na szeroką 
skalę... nie jesteśmy w stanie dokładnie określić terminu 
ich realizacji... Nadmieniamy, że w bieżącym roku przy
stąpi się do budowy ulicy Dzierżyńskiego — Szujskiego 
...a następnie Słonecznej... W chwili obecnej realizuje się 
budowę małej obwodnicy południowej...”.Inwestycje te z pewnością rozładują istniejące trudności. Trwać to jednak będzie jeszcze parę lat. W centrum zainteresowania powinna znaleźć się tymczasem sprawa zainstalowania sygnalizacji świetlnej na najbardziej newralgicznych skrzyżowaniach. Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej zlecił zresztą opracowanie projektu sygnalizacji świetlnej dla miasta Tarnowa. Można mieć nadzieję, źe na jego realizację nie będziemy czekać latami. luk.

miczne. Tezę tę potwierdza wysoka suma oszczędności, jaką u- zyskano w ubiegłym roku dzięki zastosowaniu projektów wynalazczych. Jednakże i ten argument nie wyjaśnia wszystkiego, bowiem wśród zastosowanych w 1968 roku projektów wiele jest zgłoszonych w latach ubiegłych.Można wreszcie przyjąć, że zaostrzenie wymagań, konieczność staranniejszego opracowania pro
jektów wynalazczych też w jakiejś mierze zaważyły na zmniejszeniu się ich ilości.Ale wszystkie te przyczyny nie dają pełnej odpowiedzi na pytanie, dlaczego tak poważnie spadła ilość projektów wynalazczych w naszym kombinacie. Sądzimy, że pełniejszą odpowiedź mogą dać ludzie najbardziej w tej materii zorientowani i zainteresowani, tj. kierownicy zakładów, doradcy techniczni i wreszcie sami wynalazcy, przed którymi otwieramy łamy naszej gazety.

W. Szczęsny

Sylwetka
zwązkewca

(Ciąg dalszy zc str. 1)Zawędrował do Bystrzy cy Kłodzkiej, gdzie pracował w przemyśle drzewnym zdobywająe zarazem pierwsze doświadczenia w pracy społecznej.Do Tarnowa wrócił w 1953 roku i rozpoczął pracę właśnie na wydziale gazowym — początkowo, jako ślusarz — obecnie jest brygadzistą grupy remontowej. W radzie oddziałowej pracuje już od dawna. Początkowo był jej członkiem, instruktorem kulturalno - o- światowym, teraz już drugą kadencję pełni funkcję przewodniczącego. Doświadczeń nazbierało się przez ten o- kres niemało. Rozmawiamy o nich z przewodniczącym.„... Doświadczeń rzeczywiście nazbierałem sporo, ale nie zawsze ułatwiają one nasze poczynania, a wręcz przeciwnie — mogą prowadzić do zrutynizowania a nawet obojętności. Uchronić od tego niebezpieczeństwa może bliski i stały kontakt ze współtowarzyszami pracy, uczulenie na ich troski i kłopoty. Dużo się mówi, zwłaszcza w czasie trwania kampanii, o uprawnieniach rad oddziałowych, o roli, jaką powinny one spełniać. Myślę, że nie tylko od tego zależy, czy dana rada pracuje dobrze, czy źle. Mówię o tym, jako wieloletni działacz związkowy i jestem przekonany, że przede wszsytkim ścisłe współdziałanie z innymi organizacjami i kierownictwem wydziałowym decyduje o powodzeniu i o tym czy „z nami się liczą...”Wiele do zrobienia będzia miała nowa rada wydziału gazowego. Jej działacze muszą wykazać dużo dobrej woli, sil i społecznego zaangażowania.
luk

ZGUBY
Ireneusz Więcław zgubił świadectwo ukończenia Szkoły Podstawowej w Mi- kołajowicach.
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VI edycja
Kalendarza pamięci“

Już tylko z dziennikar 
skiego obowiązku dono
simy, że w najbliższą 
niedzielę — 23 lutego 
br. odbędzie się w Do
mu Kultury kolejna im
preza z cyklu „Kalen
darz pamięci”.

Kierownictwo Domu 
Kultury zaprosiło do VI 
edycji tego programu — 
konsula ZSRR w Kra
kowie (obchodzimy właś 
nie 51 rocznicę powsta
nia Armii Czerwonej), 
a z okazji uroczystości 
jubileuszowych 20-lecia 
„Gazety Krakowskiej” 
jej redaktora naczelne
go Tadeusza Czubałę.

Ponadto wystąpi uta
lentowana, 16-letnia 
skrzypaczka Kaja Dan- 
czowska oraz student 
Wyższej Szkoły Mu
zycznej — Andrzej 
Zrzednicki, którego po
pis gry na akordeonie 
powinien przypaść do 
gustu najbardziej wy
magającym melomanom. 
W programie przewi
dziany jest również u- 
dział zespołu estrado
wego ZDK.

Już dzisiaj pragniemy 
poinformować 
ników tej imprezy, 
w połowie marca 
będzie się VII 
gram kalendarza, 
zmą w nim udział 
turniejowe pary 
neczne oraz piosenka
rze rzeszowscy — Boro
wiecka i Wieczorek. Do
kładniejsze informacje o 
Programie ' zamieścimy 
W terminie późniejszym.

Jot

zwolen- 
że 
od 

pro 
We- 

dwie 
ta-

Film, który warto obejrzeć

Kurosawa najlepszy!
W dniach od 21 do 28 lutego nasze premierowe 

kino „Marzenie” nie oferuje nam żadnych wartoś
ciowych, godnych obejrzenia dzieł filmowych.- Ani 
bowiem „Dwa tygodnie we wrześniu”, film, który 
na pewno pójdą obejrzeć wielbiciele Brigitte Bardot, 
ani „Ciężkie czasy dla gangsterów” nie są pozycjami 
ambitnymi, czy nawet ciekawymi— są to przecięt
ne, komercjalne filmy rozrywkowe.

Warto natomiast wybrać się do kina „Krakus”, żeby 
obejrzeć w „studyjną sobotę”, 22 lutego „UKRYTĄ 
FORTECĘ”. Jest to film produkcji japońskiej nakrę
cony przez Kurosawę jeszcze przed „Strażą przybocz
ną” i „Sanjuro”, w 1958 roku, reprezentujący tak sa
mo wybitne walory, jak inne jego filmy, a więc 
obok pełnej napięcia dramatycznej „samurajskiej” 
fabuły — wspaniałą sztukę nowoczesnej fotografii. 
„Chciałem zrobić stuprocentowy film rozrywkowy, 
nie pozbawiony napięcia i humoru” — wyjaśnia Ku
rosawa w programie filmu. Zamierzenie to udało mu 
się w zupełności.

Akcja filmu ma charakter baśniowy, jakkolwiek 
obraz wojny domowej przedstawionej w filmie opar
ty jest na prawdzie historycznej. Baśniowość i histo
ria, sprzęgnięte w jedną, zwartą całość, pozwalają 
przeżyć głęboko perypetie pięknej księżniczki ukry
wającej się przed wrogami w niedostępnej twierdzy, 
narażonej na szereg niebezpieczeństw, podczas uciecz
ki z kraju, w którym objął władzę jej wróg. 
Ten pierwszy szerokoekranowy (od tego czasu już 
nie wraca do formatu standardowego) film Kurosa
wy jest dojrzałym dziełem filmowym, nie ustępują
cym w niczym jego późniejszym obrazom. Jest tak 
samo powściągliwy i przenikliwy zarazem, łączy „bo
gactwo treści i bogactwo obrazu, jest filmem głębo
kim i obfitującym w refleksje: ludzie nieszczęśliwi 
i możni w konfliktach z innym i z sobą, wśród dzi
kiej, skalistej przyrody, na ziemi spalonej słońcem, 
nasiąkniętej krwią wojowników i zwykłych ludzi, o- 
fiar rywalizacji feudalnych suwerenów”. (Sacha 
Ezratty). (Elka)

3SGEBS31
Mówi się o tym półgęb

kiem, na ucho, broń Boże w 
towarzystwie młodzieży, bo 
sprawa uważana jest za wsty 
dliwą. Nawet dziennikarze 
nie unikający drastyczności, 
rzadko, a jeśli już, to w to
nie oficjalnego komunikatu, 
bąkają raz na kilka lat pa
rę słów na temat żenujące
go problemu, który żenują
cym być nie powinien.

Bo żadna ludzka sprawa, 
godząca w zdrowie fizyczne 
i psychiczne większej ilości 
ludzi nie może być zbyta 
milczeniem, albo co gorsza 
głupawym chichotem lub 
świętym oburzeniem.

Trzeba więc raz powiedzieć 
oficjalnie: w naszym mieście 
i powiecie notujemy poważny 
wzrost zachorowań na najnie 
bezpieczniejszą chorobę we
neryczną — kiłę.

Jak wiadomo, kiła niele- 
czona lub leczona zbyt póź
no, powoduje czasami nie 
tylko nieodwracalne skutki 
fizyczne ale i psychiczne.

Uczestfniciwo zespołów zagranicznych ♦ Imprezy

towarzyszące ♦ Konkurs na piosenką o Tarnowie
Od Druszkiewiczowej

do Mozarta

I
stał się 

festiwalem, 
starania o

zespoły z wo- 
wrocławskiego, 

katowickiego, 
lubelskiego, 
i krakow-

I znów spotkamy się na koncertach kolejnego 
Miesiąca Muzyki Młodzieżowej — imprezy, która 
zdobyła już swoją rangę, ciągle rozwija się 
pod względem organizacyjnym i terytorialnym (na
rodziła się w naszym środowisku jako skromny 
Tydzień Muzyki Młodzieżowej).

III Miesiąc Muzyki Mło
dzieżowej jest imprezą 
szczególną, bo organizuje 
się ją dla upamiętnienia 
ćwierćwiecza PRL, 40-lecia 
ZA i półwiecza istnienia 
ZZCh. Jego organizatorzy 
— Dom Kultury, redakcja 
„TA”, ZK ZMS i ZG 
ZZCh. — uczynią wszystko, 
aby „Miesiąc” 
prawdziwym 
Czynione są 
przyjazd do Tarnowa zes
połów zagranicznych, wia
domo już, że będziemy 
gościć Węgrów. Ponadto 
przeglądem objęto dalsze 
części kraju i w tym roku 
zaproszono 
jewództw: 
opolskiego, 
kieleckiego, 
rzeszowskiego 
skiego.

Pełne ręce 
już Komitet 
ny działający 
nictwem J. Szawicy. Wy
brano też 24-osobowy Ko
mitet Honorowy pod pa
tronatem wiceprzewodni
czącego Zarządu Głównego 
ZZCh. Leona Dusika.

Ogólny charakter prze
glądu zostanie zachowany, 
jednakże opracowano bo
gatszy niż w latach ubie
głych program imprez to
warzyszących. Odbędzie się 

roboty ma 
Organizacyj- 
pod kierow-

więc pokaz mody młodzie
żowej, wystawa — kier
masz płyt oraz ekspozycja 
plakatu muzycznego i ob
wolut płytowych. Miłośni
cy jazzu z ochotą na pew
no wybiorą się na nocne 
jam-session. Aby zachęcić 
do własnych kompozycji 
miejscowe zespoły ogłosi 
się dla nich konkurs na 
piosenkę o Tarnowie. Pu
bliczność uczestnicząca w 
przesłuchiwaniach elimina
cyjnych weźmie udział w 
ankiecie i przyzna „swoją” 
nagrodę. Wiadomo też, że 
goszczące w Tarnowie zes
poły dadzą wiele koncer
tów w domach kultury i 
klubach.

Z nowości biblioteki DK

Pieniądz jest dobrym sługą, ale...
...złym panem, jak powiada 

mądre przysłowie bretońskie, 
które wybrali jako tytuł do 
swej ciekawej książKi dwaj 
autorzy czescy Hartl i Born. 
Dlaczego ciekawej? Ponieważ 
jest to pierwsza chyba w 
dziejach ekonomii politycznej 
publikacja, która w sposób 
interesujący, przy pomocy 
lekkiego, gawędziarskiego i 
dowcipnego wywodu zapozna- 
je nas z podstawowymi za- 
godnieniami z tej materii.

Wszyscy się chyba zgodzi
my, że bez znajomości pod
stawowych praw ekonomii po
litycznej żaden przeciętnie in- 
teligenty człowiek nie może 
się uważać za zorientowane
go w skomplikowanych spra
wach współczesnego życia. N>e 
zawsze jednak potrafimy się 
wziąć w karby i przestudio
wać dobrowolnie podręcznik 
Langego. Przerażają nas defi
nicje i skomplikowane wzory.

Wydaje się, że książka, któ
ra ukazała się nakładem wy
dawnictwa „Iskry” przełamie 
opór niektórych czytelników 
do zagadnień ekonomii, a na
wet przekona ich, że jest to 
temat... pasjonujący. Zwłasz
cza, że ciekawemu wykładowi 
towarzyszą ilustracje Borna, 
które w sposób dowcipny wy
jaśniają niektóre zawiłości 
wzorów i definicji.

Książka może być również 
z powodzeniem wykorzystana 
jako podręcznik uzupełniający 
dla tych, których czekają o- 
bowiązkowe egzaminy z eko
nomii politycznej.

(elka)

Z doświadczeń ubiegłoro
cznych imprez wiadomo, że 
najwięcej do przeglądu 
zgłasza się grup mocnego 
uderzenia, toteż w tym ro
ku organizatorzy zapowia
dają selekcję pod wzglę
dem charakteru i poziomu 
zgłoszonych zespołów. Cho
dzi o to, by zwolennicy tak 
jazzu jak i muzyki roz
rywkowej mieli co z sobą 
począć podczas koncertów. 
Czyniono też 
kierunku 
„Miesiącem” 
denckich, co 
wpłynie na 
imprezy.

Tyle ogólnie o rozpoczy
nającym się już niedługo III 
Miesiącu Muzyki Młodzie
żowej. O jego szczegółach 
będziemy informować na
szych Czytelników w na
stępnych numerach naszej 
gazety.

starania w 
zainteresowania 

środowisk stu 
rzecz jasna, 

atrakcyjność

(Zyk)

Hartl i Born: „Pieniądz jest 
dobrym sługą”. W-wa, 1968. 
„Iskry”.

ficycîfi iana
Na biurku redakcyjnym zaczynają 

już gromadzić się listy napływające 
do „kącika fana”, bo tak zwie się 
dotychczas nasza nowa rubryka, któ
rej zadaniem jest informowanie o do
brej i wartościowej muzyce. Nasi ko-

Informacja o MIDEM na pewno cie
kawa, ale już dawno o tym donosiły 
inne gazety, po co więc powtarzać. 
Informacje o piosenkarzach są potrzeb
ne, ale nie pozwalają na to nasze ła
my. Był nie tak dawno obszerny wy
wiad z Niemenem, będą w przyszło
ści i dalsze materiały tego typu.

Pierwsze listy, propozycje...
respondenci z radością przyjęli inicja
tywę gazety i zgłosili pierwsze propo
zycje.

Karol Tarnin przysłał nam obszer
ną informację o międzynarodowych 
targach płytowych MIDEM w Cannes. 
Proponowano też opracowanie sylwe
tek znanych piosenkarzy młodzieżo
wych. No cóż, nasze zamierzenia są 
nieco inne, chcemy głównie pisać o 
tym co dzieje się w tarnowskiej pio
sence i muzyce, jeśli to można tak 
nazwać. Ciekawi nas praca zespołów 
młodzieżowych. Chętnie wiedzielibyśmy 
głosy krytyczne, nawet kontrowersyjne, 
na tematy młodzieżowego muzykowa
nia.

Bardzo natomiast ucieszyliśmy się z 
korespondencji Tadeusza Chmielow
skiego założyciela i kierownika sekcji 
miłośników muzyki młodzieżowej, w 
klubie PKS „Turkus”. Sekcja przepro
wadza comiesięczne plebiscyty prze
bojów polskich i zagranicznych, wyda- 
je także co miesiąc swój „Biuletyn in
formacyjny” oraz współpracuje z roz
głośnią „Polskiego Radia” w Lublinie. 
O fanach z klubu „Turkus” napisze- 
my obszerniej innym razem.

Tymczasem prosimy o dalsze listy 
oraz propozycje nazwy rubryki. Autor 
trafnej nazwy otrzyma nagrodę.

(Zyk)

W czasach Polski szlachec
kiej i w okresie międzywo
jennym „choroba francuska” 
była przyczyną tragedii wie
lu ludzi. Kończyły się one 
często samobójstwami. Cho
roba ta dziesiątkowała prze
de wszystkim biedaków, któ
rzy nie mogli sobie pozwolić 
na długotrwałe i kosztowne 
leczenie. Niski poziom oświa

SPRAWY WSTYDLIWE
ty, higieny, pleniąca się pro
stytucja, były, poza warunka 
mi społecznymi, tymi czyn
nikami, które powodowały 
stały wzrost zachorowań na 
choroby weneryczne.

Władza ludowa przejęła 
kraj nie tylko zrujnowany 
gospodarczo, ale i zaniedbany 
społeczne. Wygłodzone masy 
nękane były chorobami spo
łecznymi, takimi jak gruźli
ca i choroby weneryczne. I 
stąd pierwsze lata powojen
ne były także latami walki 
o zdrowie obywateli.

Wynalezienie antybiotyków 
i masowa ich produkcja w 
naszym kraju, pozwoliły na 
rozwinięcie szerokiej akcji 
zwalczania chorób społecz
nych. Trzeba powiedzieć, że 
osiągnięcia socjalistycznej 
służby zdrowia w tej dzie-

Ostatni poranek mu
zyczny w sali teatral
nej Domu Kultury na 
długo utkwi w pamięci 
jego uczestników. Był 
to bowiem półroczny 
popis uczniów Ogni
ska Muzycznego ZDK 
prowadzonego przez 
wiele lat przy współ
pracy Szkoły Muzycz
nej. Impreza nie przy
pominała typowego prze 
glądu, była interesują
ca od początku do koń
ca. W szczelnie wypeł
nionej sali, gdzie wi
dzieliśmy bardzo wielu 
rodziców, a jednocześ
nie pracowników Zakła
dów Azotowych, popi
sywało się 21 młodych 
adeptów muzyki, przy
gotowanych przez do
brych fachowców i peda 
gogów: Annę Juchnie
wicz i Marię Błaszkie
wicz. Repertuar wyko
nywany ;
fortepian) w solowych 
partiach
był bardzo różnorodny. 
Słyszeliśmy utwory łat
we, od K. Druszkiewi
czowej, poprzez F. Ry
bickiego, A. Greczani- 
nowa, G. Bacewicz aż 
do G. Haendla, A. Dia- 
belliego i W. A. Mozar
ta.
• Większość wykonaw
ców wykazała dobre

(akordeon i

i w duetach

dzinie były wielkie, w skali 
dotąd nieznanej.

To pozwoliło, że od wielu 
lat społeczeństwo wyzwoliło 
się ze strachu przed zaraże
niem chorobą weneryczną.

A tymczasem zarazki zdą
żyły się uodpornić na działa
nie antybiotyków i obecnie 
leczenie kiły jest coraz bar
dziej utrudnione. Wzrost za

chorowań jest spowodowany 
przede wszystkim znaczną 
„aktywnością” rodzimych 
cór Koryntu, które znajdują 
klientów przede wszystkim 
wśród mężczyzn przebywa
jących okresowo na delega
cjach służbowych w licznych 
zakładach naszego miasta.

Roznosicielkami kiły są 
także kilkunastoletnie dziew
czyny, które ani się nie u- 
czą, ani nie pracują, a czas 
swój dzielą na wysiadywa
nie po różnych klubach, czy 
kawiarenkach i na „ubawy ’ 
połączone z piciem wódki i 
innymi „rozrywkami”.

W konsekwencji lekarze 
przychodni wenerologiczncj 
mają pełne ręce roboty i 
przeświadczenie, że walczą z 
wiatrakami. Bowiem poza 
Milicją, nikt im nie pomaga 

przygotowanie. Ciekawą 
innowacją był recital 
akordeonowy studenta 
Wyższej Szkoły Muzycz 
nej w Krakowie — An
drzeja Zrzednickiego. W 
doskonałym wykonaniu 
usłyszeliśmy utwory z 
repertuaru muzyki po
ważnej i rozrywkowej. 
Recital Andrzeja Zrzęd 
nickiego był świetną 
propagandą muzyki po
ważnej w naszym śro
dowisku, był także świa 
dectwem ogromnych 
możliwości wykonaw
czych na akordeonie.

W popisie uczestniczył 
dyrektor Szkoły Mu
zycznej w Tarnowie, 
mgr Roman Zubek, któ
ry zapewnił kierownic
two ZDK o dalszej 
współpracy i pomocy w 
zakresie upowszechnia
nia muzyki. Jeśli dodać 
do tego pomoc Dyrekcji 
i Rady Zakładowej w 
działalności Ogniska Mu 
zycznego to widać, że 
istnieją w naszym śro
dowisku możliwości 
rozwoju kultury mu
zycznej wśród najmłod
szych.

Jot.

w radykalnym uzdrowieniu 
istniejącej sytuacji.

Dopiero ostatnio do akcji 
tej włączyła się prokuratu
ra i sąd, wykorzystując obo
wiązujący przepis art. 245 
Kodeksu Karnego mówiący, 
że podlega karze więzienia 
ten, kto świadomie zaraża in
ną osobę.

Pierwszą osobą, przeciwko 
której skierowano ostre re
presje karne, była znana 
prostytutka, którą nazwijmy 
Amelią. Otóż Amelia w cza
sie kilkuletniej „kariery” 
była już wielokrotnie leczo
na na kiłę. W grudniu ub. ro 
ku znowm się zaraziła od któ 
regoś z „klientów”. W trak
cie leczenia została ostrzeżo
na, że nie wolno jej utrzy
mywać stosunków z mężczy
znami, aż do całkowitego wy
leczenia. Ostrzeżenie ’•lekce
ważyła, i w ciągu dwu ty
godni rozsiała chorobę aż na 
siedemnaście osób! Po usta
leniu tego faktu, została a- 
resztowana, a sąd wymierzył 
jej karę dwu lat więzienia.

Wyrok ten winien być o- 
strzeżeniem dla innych ko
biet lekkiej profesji! Cały 
felieton dedykuję tym, któ
rzy najczęściej pod wpływem 
alkoholu decydują się na in
tymne kontakty z przypad
kowymi partnerami.

Chwilowe zapomnienie ko
sztuje czasem bardzo dużo!

OBSERWATOR
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„AZOT”

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

22—24 II — Druga praw
da — prod. franc.-wł.

25—27 II — Panie i pano
wie — prod. franc.-wl.

28 II — 2 III — Kochany 
łobuz” — prod. franc.-wł.

„MARZENIE”

22—23 II — Dwa tygodnie 
we wrześniu — prod. fr.- 
ang.

24—28 II — Ciężkie czasy 
dla gangsterów — prod. 
franc.

„KRAKUS”

23—25 II — Galia — prod. 
franc.-wł.

26—28 II — Wątła nić — 
prod. USA.

IMPREZY 
ARTYSTYCZNO 
-ROZRYWKOWE

23 II i 2 III — godż. 12.04) 
— sala muz. DK " ’ ‘
filmów 
młodzieży 
dzieci.

23 II - 
sala teatr, 
danie cyklicznej 
pt. - ’ -

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

Zestaw 
oświatowych dla 

i bajek dla

godz. 18.00 — 
DK — VI wy- 

imprezy 
Kalendarz pamięci**.

*»’

M1

23 II — godzina 19.00 —.
,Pan Jowialski**

25 II — godzina 16.00 —
Nad Niemnem*’
26 II — godzina 15.30 —

,Don Juan”
27 II — godzina 16.00 —
Nad Niemnem”
28 11 — godzina 16.00 —

.Nad Niemnem”
1 III — godzina 19.00 —

19.00 —
„Pan Jowialski”

2 III — godzina
„Pan Jowialski”

PLEBISCYT SPORTOWY-ROZSTRZYGNIĘTY

STANISŁAW 
piłkarz — ZKS 
nów — I miejsce

BUCKI CZESŁAW MAZUREK
Unia Tar- — piłkarz — ZKS Unia 

Tarnów — II miejsce

Dziękujemy...
... za pozdrowienia, 

które przesłali nam pił
karze „Unii’ Tarnów, 
wraz z kierownictwem, 
z obozu kondycyjnego 
w Zakopanem.

Mówią, zwycięzcy
STANISŁAW BUCKI — piłkarz — Unia Tarnów:

...bardzo się cieszę, że Czytelnicy i sympatycy sportu 
postawili na mnie i dzięki temu znalazłem się na pierw
szym miejscu w plebiscycie. Zdobycie tak wysokiej lo
katy niewątpliwie zmobilizuje mnie do dalszej pracy, 
do solidniejszego treningu. Starać się będę w nadchodzą
cym sezonie piłkarskim uzyskiwać dobre wyniki, by w 
następnym konkursie — plebiscycie wypaść jak najlepiej.

CZESŁAW MAZUREK — piłkarz — Unia Tarnów:
...dziękuję wszystkim kibicom za wiele kuponów, w 

których typowano mnie tak wysoko. Cieszy mnie uzys
kanie drugiego miejsca, tym bardziej, że przecież nie 
jestem już taki młody i niestety nieuchronnie zbliża się 
już koniec mojej sportowej kariery. Cieszę się, że i w tym 
VI plebiscycie znalazłem się wśród 5 najlepszych.
JÓZEF MATERNOWSKI — pięściarz — Metal Tarnów:
...tak wysoka lokata jest dla mnie zupełnym zasko

czeniem i tym bardziej się cieszę. Doprawdy nie marzy
łem nawet o miejscu w pierwszej dziesiątce. Serdecznie 
dziękuję wszystkim sympatykom boksu, którzy przyczy
nili się do zajęcia przeze mnie trzeciego miejsca. Pragnę 
również podziękować zarządowi ZKS Metal za ufundo
wanie cennej nagrody.

ZYGMUNT PYTKO — żużlowiec — Unia Tarnów:
...mówiąc szczerze, nie liczyłem, że znajdę się wśród 

najlepszych sportowców 1968 r. Ubiegłoroczny sezon mia
łem nieco gorszy niż w 1967 r„ kiedy to zdobyłem tytuł 
mistrza Polski, niemniej jednak wg oficjalnego komuni
katu GKZ jestem 4 na liście najlepszych żużlowców. W 
br. zrobię wszystko, by nie zawieść zaufania tak licz
nych sympatyków sportu żużlowego.

DANUTA MYSIAK — lekkoatletka — Tarnovia:
...jestem szczęśliwa, naprawdę szczęśliwa,, nie przy

puszczałam, że dostąpię takiego zaszczytu być w gronie 
najlepszych. Zmobilizuje mnie to do wytężonego tre
ningu i lepszych wyników na bieżni.

Zanotował: (Sj)

ZYGMUNT PYTKO — 
żużlowiec — ZKS Unia 
Tarnów — IV miejsce

Podziękowanie
Wszysikau instytucjom, 

zakiaaom pracy, klubom 
sportowym, skiadamy po
dziękowania za ufundowa
nie nagród dla sportow
ców uczestniczących w 
plebiscycie sportowym or
ganizowanym przez redak
cję „Tarnowskich Azotów” 
i PKKFiT w Tarnowie. 
FUNDATORZY NAGRÓD:

Dyrekcja Zakładów A- 
zotowych, Rada Zakładowa 
ZA, Spółdzielnia Pracy 
„Tarnowska Odzież”, Za
kłady Mięsne, Tarnowskie 
Zakłady Przetwórstwa O- 
wocowo - Warzywniczego, 
Tarnowskie Okręgowe Za
kłady Drzewne, Spółdziel
nia Pracy ,Suromin”, Li
nia Tarnów, GKS Błękit
ni, ZKS Metal, Motor Tar
nów, Stal M-7, PKKFiT w 
Tarnowie.

Szósty z kolei plebiscyt sportowy p.n. „WYBIE
RAMY 5 NAJLEPSZYCH SPORTOWCÓW ZIEMI 
TARNOWSKIEJ 1968 ROKU” — organizowany 
przez redakcję „Tarnowskich Azotów” i Powiato
wy Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki w Tar
nowie został rozstrzygnięty.

JOZEF MATERNOWSKI 
— pięściarz — ZKS Metal 
Tarnów — III miejsce

I
Do sali teatralnej Zakła

dowego Domu Kultury 
przybyli zaproszeni goście: 
sportowcy uczestniczący w 
plebiscycie, fundatorzy na
gród oraz Czytelnicy na
szej gazety. W przerwie 
programu artystycznego o- 
głoszono oficjalne wyniki 
konkursu — plebiscytu.

Na konkurs wpłynęło 
3 568 kuponów, w tym waż
nych 3 547. Komisja po 
skrupulatnym obliczeniu 
kuponów ustaliła następu
jącą kolejność sportowców:

1) Stanisław Bucki — 
5 283 pkt., 2) Czesław Ma
zurek — 4 412 pkt., 3) Jó-

zef Maternowski — 3 811 
pkt., 4) Zygmunt Pytko — 
3 785 pkt., 5) Danuta My- 
siak — 3 607 pkt., 6) Sta
nisław Chorabik — 3 553 
pkt., 7) Stanisław Ciurka 
— 3148 pkt., 8) Andrzej 
Tanaś — 2 103 pkt., 9) Da
nuta Kot — 1 815 pkt., 10) 
Piotr Blaga — 1 715 pkt., 
11) Stanisław Lipa — 1610

PKKFiT 
wręcza 
Mysiak 

wśród pięciu

Przewodniczący 
Tadeusz Michalski 
dyplom Danucie 
jedynaczce 
najlepszych.

Foto: J. Bergman

Rozrywki umysłowe
POZIOMO: 1) manna, 4) zbir, 7) wysokie 

wzniesienie, 8) królestwo w pin. Afryce, 
10) może być mózgu, 12) pierw, chem. o 
liczbie atom. 39, 13) założenie, twierdzenie, 
14) jezioro w Abisynii, 16) do paczek, 17) 
prawy dopływ Kury, 19) drogi naszyjnik, 22) 
nazwa margaryny, 24) zwolennik doktryny 
Ariusza (IV w. n. e.), 25) flanela, 27) sym
bol srebra, 28) olejek bułgarski, 29) elek
troda dodatnia, 30) pierw, chem. o liczbie 
atom. 96, 31) waśń, zwada, 32) imię żeńskie.

PIONOWO: 1) sakwa, torba, 2) imię żeń
skie, 3) wysuszony śluz wodorostów, 4) 
żelazny sznurek. 5) autor „Zaczarowanego 
koła”, 6) tymczasowy budynek, 9) ojczyzna 
Odyseusza, 11) ogrodowy kwiat, 15) zapach, 
18) księga muzułman, 19) litera fonetycz
nie, 20) przedmieście Katowic, 21) metropo
lia Turcji, 22) lęk, 23) bohater 
26) solowy śpiew, 29) papuga.

spod Troi,

Rozwiązania, wyłącznie na kartkach pocz
towych, 'prosimy nadsyłać na adres redak
cji do dnia 1 marca br.

Wśród czytelników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi, rozlosujemy nagrodę 
w postaci bonu towarowego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 51 (222)

„Redakcja życzy Wesołych Świąt”.
Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzy

żówki otrzymuje Krystyna Gołąb, Tarnów, 
ul. Powstańców Warszawy.

Po odbiór nagrody prosimy zgłosić się 
w redakcji.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 1 (223) 

„Wszystkim Czytelnikom „TA” — Do Sie
go Roku”.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki otrzymuje Maria Wiśniewska, Tar
nów — 3, ul. Zawadzkiego 13/13.

Po odbiór nagród prosimy zgłosić się w 
redakcji.

pkt., 12) Zenon Jaworski 
— 1 581 pkt., 13) Ryszard 
Struk — 1 406 pkt., 14) Ma
ria Łyczko — 1 401 pkt., 15) 
Franciszek Gąsior — 1392 
pkt., 16) Zygmunt Słowa
kiewicz — 1211 pkt., 17)
Edward Starostka — 1 092 
pkt., 18) Ewa Gerhardt — 
988 pkt., 19) Ryszard Skut- 
nik — 975 pkt., 20) Zyg
munt Łyżnicki — 952 pkt., 
21) Lech Marczewski — 
866 pkt., 22) Antoni Szy- 
nal — 812 pkt., 23) Marek 
Liszkiewicz — 801 pkt.,
Jerzy Gackowski — 793
pkt., Stanisław Duch —• 
787 pkt.

Zebrani gromkimi oklas
kami powitali 5 najlep
szych sportowców ziemi 
tarnowskiej, którzy z rąk 
naczelnego redaktora „Tar
nowskich Azotów” mgr Eu
geniusza Głomba i prze
wodniczącego PKKFiT w 
Tarnowie Tadeusza Mi
chalskiego otrzymali upo
minki i pamiątkowe dy
plomy.

Jak stwierdziła komisja 
konkursowa, wśród nades
łanych kuponów, 5 było 
wypełnionych bezbłędnie. 
W wyniku losowania na
grody otrzymali: J. Galara, 
F. Lis i St. Chrupek.

W części artystycznej 
wystąpili aktorzy scen kra
kowskich, zespół 
mentalny ZDK 
Jaskółki” wraz z 
mi. Po programie 
cznym odbył się wieczorek 
taneczny, na którym do 
późnych godzin wesoło się 
bawiono.

Słowa podziękowania na
leżą się kierownikowi ZDK 
J. Szawicy, który włożył 
wiele wysiłku w organiza
cję tej udanej imprezy.

(Sj)

instru- 
„Czarne 
solistka- 
artysty-
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Z notatnika Old-boy’a

Użyteczny sport
NIE DOKONUJĘ żadnego odkrycia 

stwierdzając, że uprawianie olbrzy
miej większości dyscyplin sportowych 
nie jest użyteczne w życiu codzien
nym. Bo i na co może się przydać 
wirtuozeria w żonglowaniu piłką, da
lekie rzuty oszczepem, dyskiem czy 
młotem, akrobacje na drążku, tenis i 
tak dalej i tak dalej. Owszem, w sta
rożytności czy średniowieczu trening 
w rzucie oszczepem, szermierce, bie
gach przydawał się na łowach lub 
wojnie. Aby zapolować na zwierzę lub 
człowieka, aby kogoś dogonić albo 
przed kimś uciec, aby zadać niezawod
nie śmiertelne pchnięcie. Umiejętności 
te stanowiły „być albo nie być” ów
czesnego człowieka, bo decydowały 
niejednokrotnie o śmierci lub życiu. 
Dzisiaj decydują najwyżej o mniej
szych czy większych przywilejach za
leżnie od klasy wyczynu.

Właściwie jedyną współcześnie umie
jętnością sportową, która w pewnych 
wypadkach może zadecydować o ży
ciu lub śmierci jest pływanie. Uświa
domiłem sobie to szczególnie wyraziś-

cie w pewne letnie popołudnie, gdy 
zobaczyłem zaszklone śmiercią oczy 
młodego chłopca z naszego technikum. 
Utopił się w Dunajcu, bo nie umiał 
pływać, a jego śmiertelne zmagania z 
żywiołem obserwowali inni — bezsil
ni, również nie potrafią,cy się swobod
nie poruszać w wodzie.

Analfebetyzm pływacki jest u nas 
zastraszający! Zjawisko to jest tym 
groźniejsze, że najpopularniejszym 
miejscem kąpieli jest Dunajec — rze
ka bystra i zdradliwa, pełna zasadzek 
i niespodzianek.

PISZĘ O PŁYWANIU nie w sezonie 
dlatego, że już wkrótce uruchomiona 
zostanie kryta pływalnia z którą wią- 
żę wielkie nadzieje w walce z pływac
kim analfabetyzmem. Ośmielam się 
nawet wysunąć propozycję, aby np. 
TKKF zorganizował tam stały, trwa
jący okrągły rok cykl kursów pływac
kich dla pracowników przedsiębior
stwa, mieszkańców osiedla i uczniów 
świerczkowskich szkół, aby pływanie 
weszło W skład spartakiady i było 
szczególnie wysoko punktowane. Wo
da pochłania zbyt wiele ofiar, toteż 
najmniejsza nawet szansa uszczuple
nia tragicznego konta winna być ma
ksymalnie wykorzystana. Cóż dopiero 
taka szansa, jaką stworzy kryty ba
sen. OŁD-BOY

P. s.
Pana St. Chrupka, Skrzy- 

rzów 275 prosimy o zgło
szenie się w redakcji po 
odbiór nagrody.

Organ Samorządu Robot
niczego Zakładów Azo
towych im F Dzierżyń

skiego w Tarnowie

TYGODNIK

Im.

ADRES REDAKCJI:
Zakład. Azotowe <m. 

F Dzierżvńskłego w Tar- 
oowir hudtnek centrali 
telefonicznej I piętro, teł. 
25-52. 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakład. Azotowe 

F Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła

du 15 lutego 1969 roku. 
Podpisano do druku 19 
lutego 1969 roku.

Nakład: J.m eg».
DRUK: Rzeszowskie Za
kłady Graficzne Rzestów. 
ul Marchlewskiego H 
Rzęsa. Zakl. Grat E-2


	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr9\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr8_00001.tif
	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr9\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr8_00002.tif
	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr9\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr8_00003.tif
	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr9\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr8_00004.tif

